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Dodatek tygodniowy do „Głosu Wąbrzeskiego11 poświęcony sprawom oświatowym, 
<« kulturalnym i literackim.

Nr. 26. Wąbrzeźno, dnia 23 czerwca 1928 r. Rok 5

E w a n ge 1 j aBA
św . Ł ukasza rozdz. 5, w iersz 1— 11.

O nego czasu, gdy rzesze nalegały na Jezusa  
aby słuchały Słowa B ożego, a O n stał podle je­

ziora G enezaret i ujrzał dw ie łodzie stojące przy  

jeziorze, a rybitwi w yszli byli i płókali sieci, 
w szedłszy w jednę łódź, która była bym onow a, 

piosił go, aby m aluczko odjechał od ziem i. A  
siadłszy, uczył rzesze z łodzi. A gdy przestał 

m ówić, rzekł do Sym ona: Z ajedź na głębie, a  

zapuśćcie sieci w asze na połów. A Sym on od ­

pow iedziawszy, rzekł rzekł M u: N auczycielu , 

przez całą noc pracując, niceśm y nie ułowili: 
w szakże na słowo T w e zapuszczę sieci. A gdy  

to uczynili, zagarnęli ryb m nóstw o w ielkie i rw a ­

ła się sieć ich; I skinęli na tow arzysze, co byli 

w drugiej łodzi, aby przybyli i ratowali ich . I 

przybyli i napełnili obie łódki, tak iż się m ało  

nie zanurzały. C o w idząc Sym on Piotr, upadł u  
kolan Jezusowych m ówiąc. A Vynijdz ode m nie, 

bom jest człow iek grzeszny, Panie ! A lbowiem  

go było zdum ienie ogarnęło i w szystkich, co przy  
nim byli, z połow u ryb, który pojm ali. T akże 

też Jakóba i Jana, synów Z ebedeuszow ych, któ ­

rzy byli towarzysze Sym onow i. I rzekł Jezus do  

bym ona: N ie bój się, oddtąd już ludzi łow ić bę ­

dziesz. A w yciągnąwszy lodzie na ziem ię, w szy­

stko opuściw szy, szli za N im .

Nauka z ewangelji.
C zem u Pan Jezus w siadł w łódkę?

G dyż liczne rzesze stały na brzegu a kaw ał 

ziem i ponad jezioiem był zbyt w ązki. A by G o  

w ięc w szyscy usłyszeć m ogli, zajął m iejsce w  
czółnie i stam tąt, jakby z kazalnicy, pouczał  
lud chciw y nauki.

C zem u z dw óch łódek w ybrał sobie Pan Jezus 

Piotrow ą ?

A by już teraz, jak później przy innych spo ­

sobnościach, odznaczyć Piotra przed innem i ucz 

niam i i zw rócić uw agę jego na w ysokie dosto ­

jeństw o, które go czeka jako przyszłą głow ę i 
sternika naw y kościoła.

C zego zm ierzał Pan Jezus zdziaławszy cud  

obfitego ryb połowu?

I. C hciał Piotra i tow arzyszów jego utw ierdzić  

w w ierze w Sw e B óstw o. 2 Pragnął ich ściślej 
do Siebie przywiązać. D otychczas bow iem  towa ­

rzyszyli M u często, ale jeszcze nie byli porzucili 

w szystkiego aby pośw ięcić się w yłącznie Jego  
służbie. D opiero po tym cudzie uczynili to. 
„W szystko opuściw szy, szli za N im *, aby odtąd  

pospołu z N im pracować w spraw ie zbaw ienia. 
3. Przez ten obfity połów pragnął im dać obraz 

tego, do czego ich pow ołał. Jak dotychczas ło  
w ili ryby w  sieciach, tak odtąd m ieli łow ić ludzi 
dla K rólestw a B ożego. 4. Z bawiciel chciał ich  

zachęcić do Zprzyszłego ich pow ołania, i okazać  

im , że starania ich , zm ierzające do pozyskania  
niebu ludzi, będą uw ieńczone pom yślnym skut­

kiem . jak zarzucenie sieci na przestworze m orza. 
5, W reszcie chciał ich pouczyć, że pom yślnego 
skutku sw ych usiłow ań nie pow inni oczekiw ać  

od sił sw ych, lecz od zaufania do Jego m ocy i 
im ienia.

C zem u Pan Jezus na A postołów  w ybrał prostych  

i nieuczonych rybaków ?

A by założenie i rozkrzew ienie nauki i K oś­

cioła nie przepisyw ano nauce i potędze ludzkiej, 
lecz aby w szyscy uznali, że K ościół jest dziełem  

B ożym , a nauka jego praw dziwie B oską.

Jaką zbaw ienną dla nas naukę zaw iera  

dzisiejsza ew angelja?

N aukę nam daje w pow yższej ewangelii 
C hrystus Pan, lud i uczniow ie Z baw iciela. I. 
C hrystus nam  okazuje, jak berce Jego um iłowało  
lud, gdyż jako dobry pasterz korzysta z każdej 

sposobności głoszenia prawdy i ocalenia ludzi 

przez praw dę. 2. L ubo jest panem św iata, pro ­

si Piotra aby cokolw iek odjechał od brzegu, i 

daje przez to dow ód pokory i uniżenia, którem  
chce Sobie ująć serca uczniów . 3. Sprawiw szy  

im cudow nym sposobem obfity połów, daje do ­

w ód, jak dobrotliw ie i łaskawie pam ięta o ich  

doczesnych potrzebach byleby M u ufali i posłu ­

szni byli Jego przykazaniom .—  O d ludu nauczyć  

się m ożem y, że pow inniśm y chciw ie i gorliw ie 
słuchać Słow a B ożego, gdyż ono jedno  w skazuje  

nam drogę do nieba.—
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Od uczniów zaś uczmy się : 1. że w pracach  
i zatrudnieniach naszych chodzić nam nadewszy- 
stko powinno o błogosławieństwo Boże; od tego 
błogosławieństwa bowiem wszvstko zależv. 2. 
Gdy nam Bóg coś nalcnZuje, winnięmy być p

słuszni i ufać, że do wykonania udzieli nam po­

trzebnej łaski i siły. 3. Pomyślnego skutku usi­

łowań ‘-asch nie mamv Iccr

-ak Piotra klęknąć w pokorze, dać chwałę Bogu  
j uznać się niegodnymi darów łaski jego,

Rosyjski łamacz lodu, kiory spieszy aa pomoc saiodze

Z LITERATURY i SZTUKI |

MUZYKA

„Helena Egipska* Ryszarda  Straussa. M u­
zykalny i artystyczny W iedeń oczekuje z wiel- 
kiem napięciem wystawienia opery Ryszarda  
Straussa „Helena  Epigska". Partję tytułową śpie­

wać będzie M arja Jeritza. Libretto pióra wybi’ 
tnego poety austrjackiego, Hoffmannsthalą, opar­

te zostało na dramacie Eurypidesa, który — jak 
wiadomo — osnuty jest na legendzie, że Parys 
porwał nie Helenę, lecz jej fantom i że prawdzi­

wa Helena przez czas wojny trojańskiej bawiła  
w Egipcie, oczekując tam powrotu swego męża. 
Hoffmannsthal pogłębił i skomplikował ten mo­

tyw, każąc Helenie walczyć bez sztuczek czaro­

dziejskich w odzyskaniu, miłości M enelaja, co jej 
się po wielu perypetjach, udaje.

Przed premjerą wiedeńską odbyła się 6 bm. 
premjera „Heleny Egipskiej” w Dreźnie. Prasa 
wiedeńska podaje obszerne recenzje z przedsta­

wienia drezdeńskiego, stwierdzając wielki sukces 
muzyki Ryszarda Straussa. Pod względem mu­

zycznym stoi muzyka „Heleny Egipskiej” na wy­

sokości „Arjadny na Naksos” i „Elektry” . Sam  
Ryszard Strauss wyraził się żartobliwie, że mu­

zyka „Heleny Egipskiej” jest, niestety, melodyj­

ną i nie przedstawia żadnych zagadnień.

LITERATURA.

„Księga ubogich" Kasprowicza w tłoma- 
czeniu Balmonta. staraniem sekcji przekładów  
Polskiego Klubu Literackiego ukazał się rosyjski 
przekład „Księgi Ubogich** Kasprowicza Konstan­

tego Balmonta.

Juljan Ejsmondo w przekładach na obce 
języki. Juljana Ejsmonda »W puszczy — opo­

wieść ®» aercw awierzęcem* ukaz® się niebawem 

w BiemieckiesM tłomaczeniu Hakna, w czeskiemu 

tłomaczeniu Dostała, nadto zaś jest tłomaczona 

na rosyjski przez Konstantego Balmonta.

Delegacja polskiego klubu literackiego 
wyjechała do Oslo. Dnia 15 bm. wyjechała do 

Oslo na rozpoczynający się tam międzynarodowy 

kangres Pen-Klubów. delegacja klubu literackie- 
g» s złożona z pp. W acława ’ Sieroszewskiego. 
Ferdynanda Gotla i dra Emila Breiera.

Ustąpienie. Pan dyr. W archołowski, który 
organizował dział kultury i sztuki na przyszło­

roczną Powszechną W ystawę Krajową, zrezygno­

wał ze swego stancwiska.

Książka Ossendowskiego w tłumaczeniu 
pO bułgarsku. tych dniach wyszło z druku  
bułgarskie tłumaczenie książki Ossendowskiego 
„Zwierzęta, Ludzie, Bogowie*’.

TEATR

O Subsydjum dla teatru. Teatr Pomorski 
w Toruniu otrzymał od sejmiku wojewódzkiego 
subsydjum w sumię 10.000 zł. Takie również  
subsydjum przyznano teatrowi w Grudziądzu.

Operetka w  Grudziądzu. W ^ sezonie przy­

szłym dyr. Czarnecki oprócz dobranego zespołu  
komedjowo-dramatycznego, organizuje operetkę, 
która stanie na poziomie wokalnym na pierwszym  
miejscu. Obecnie Dyrekcja angażuje zespół or 
kiestrowy, który złożony będzie z '18 muzyków- 
artystów. Kierownikiem muzycznym oraz kapel"  
mistrzem będzie znany dyrygent, który stano­

wisko to już zajmował u dyr. Czarneckiego w  
Katowicach p. Z. Górzyński.

Najwyższy czas zaabonować 
„GŁOS W ĄBRZESKI"
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A m e r y k a ń sk i sa m o lo t  

o trz e ch  m o to ra c h p o 1 8 0  

k o n i k a ż d y m o to r .

■lilzisiiiw Białecki

ONI
S io n c e m ia ło  s ię k u  z a c h o d o w i. M im o teg o  

a p & ł w io se n n y , n ie b y w a ły n a m a j, je szc z e n ie  

ts e ta w a ł. Z  o p a r ó w  s ta w u le śn e g o  w y d o b y w a ły  

S ię z g n iłe , c u c h n ą c e  w y z ie w y . Ż a b y  p o w y ty k a ły  

w ier z ch  s ta w u  sw e sk r zą c e s ię ś le p ia i s tr o -  

« w e ;g ło sy , p r ó b o w a ły  k o n c e r tu .

W r z a sk  m ie sz k a ń c ó w  le śn y c h  ty m cz a se m  s ię  

w z m a g a ł. K u k u łk i z tr z ec h b r ze g ó w  la su  O tu s -  

k ie g o z w o ły w a ły s ię w za jem n ie le n iw ią c s ię je d ­

n a k  sz u k a ć . W ilg a u la tu ją c z d r z e w a n a d r ze -  

n ib y też w o ła ła k o g o ś . G łu c h e s tu k i d z ię -  

c io isk ie g o d z io b a o d r z ew a  o d b ija ły  s ię  d a le k iem , 

p o tw jo n em e c h e m , a w ro n y k r a c z ą c , k r ą ży ły  

n a d  tru p e m k u r c z ę c ia , z o s ta w io n eg o  p r ze z z ło ­

d z ie jsk ieg o  ja s tr zę b ia . S ło w ik  ty lk o  u s ia d a ł n is ­

k o i sw ej r o m a n ty cz n ej m a łż o n c e śp ie w a ł, a  śp ie ­

w a ł. A  b ą K i i p sz cz o ły u w ija ją c s ię w  o k o ło  

d z ik ic h g o ź d z ik ó w  i d ź w ię cz n y m b r zę k ie m  p o ­

b r z ęk iw a ły .

K o m a r y z a la ty w a ły z p o d  l iś c i p a p r o c i i k u ­

ły p o r ę k a c h  i tw a rz y m ło d e j p ią tc e s tu d en c k ie j .

S ta li m ilcz ą c , n ie o d w a ż a ją c s ię w rz a sk u  le ­

śn e g o p r ze r y w a ć . A  la s im sz u m ia ł tę sk n o ty ,  

m a rz e n ia ...

P ie rw sz y  p r z em ó w ił M u n d ek , śr e d n ieg o  w z r o ­

s tu , o g ę s ty m , c ie m n y m  r y s ie b r w i:

—  J a b ę d ę n a u c zy c ie lem , d o s ta n ę p o sa d ę  n a  

w io sc e , w io ch n ę w e z m ę so b ie z a ż o n ę , z k r ó w  

b ę d ę  m ia ł c o d z ień  św ie ż e  z s ia d łe  m lek o  i śm ie ta n ę .

P o tw a rz y su c h e j n a d  w y ra z z im n e j, p r z e ­

sz e d ł c ie ń  z a d o w o le n ia , o c z y b ły sn ę ły  m u  ż y w o  

i p a tr za ł n a p o la n k ę , z a r o s łą b u jn ą i so c zy s tą  

tra w ą , m a r zą c ...

U  w sp ó łk o le g ó w w id a ć b y ło p r z e ję c ie s ię  

je g o m a r ze n ia m i.

—  A  ja , —  m ó w ił ła g o d n y m to n e m  n isk i, 

b a r cz y s ty  M a r y c h , —  ja u k o ń c zę g im n a z ju m , z a -  

p isz ę s ię n a w y d z ia ł m e d e cy n y u n iw er sy te tu  i 

b ę d ę d o k to re m . Z a m ie sz k a m a lb o w m a łe m  

m ia s te c zk u , a lb o n a w si, z a k u p ię p la c n a  b o isk o  

i z a ło ż ę  k lu b  sp o r to w y . B ęd z ie  m i w ted y  d o b r z e , 

o , b a r d z o d o b r z e .

D łu g a  b y ła c h w ila  m ilc ze n ia . R a d o ść , c h w a ­

ła  p r zy sz ło śc i, tę sk n o ty o p a n o w a ły w sz y s tk ia k . 

T y lk o  w  c z a rn e m  u b ra n iu  n iew y so k ie g o W ih k , 

o to cO c ł sm u teb e z k re sn e -^ i p r zy n ę b ie n ie ...

R h , ]& K  o n  c ier p ia ł... W y r o śy  n im ,a  ja ­

k ie in n e m ie li ę e le , c e le g o d n e sa m o lu b ó w . 

D la c z eg o  to ? D la c ze g o św ia t ta k  m a ło p o s ia d a  

ta k ic h  lu d z i, ja k ... ja k  A c h ...

—  A  ty ? —  sp y ta ł d r żą c o w y so k ieg o , o  k r ó t ­

k o p r zy s trz y żo n y c h w ło sa c h  i m a łe j g łó w c e J ó ­

z e fa , a le s ię z m ie sz a ł, p r ze ra ż o n y w ła sn y m  sm u t ­

k ie m . J ó z e f s ta ra ł s ię te g o n ie z a u w a ż y ć . O n  

jed e n ty lk o  n a jw ięc e j z w sz y s tk ic h z n a ł W itk a . 

C h c ia ł m ó w ić n ie p ra w d ę —  b r a k m u b y ło  sz c ze ­

r o śc i, p o d  w p ły w em  W itk a je d n a k  c h o c ia ż m ło d ­

sz e g o , z a d e c y d o w a ł p o w ied z ieć w sz y s tk o i c h o ć ­

b y g o m ia ła n ie p rz y jem n o ść sp o tk a ć .

—  J a p r o sz ę c ieb ie , —  m ó w ił, —  jeż e li s ię  

sa m  s tą d n ie w y n io sę , z teg o  g n ia z d a , to m n ie  

p r o sz ę c ie b ie a r c h a n ie li w y c ią g n ą . N u d y i n u d y . 

S z e d łb y m , p r o sz ę c ieb ie , ta m  n a  W o ły ń  i K m i­

c ic a o d g r y w a ł a lia s B a b in ic za . B o lsz ew ik o m  

św ier zb i sk ó r a , a P o lsce ta k ie g o p a r ty z a n ta  ja k  

ja , p r o sz ę c ieb ie , k o n iec zn ie p o trz eb a . B ęd ę s ię  

z w a ć a ta m a n e m  M u r a sz k o . Ż y d z ia k o m  —  b u r ­

ż u jo m , p r o szę c ieb ie , p o o d b ie r a m  p ie n ią d z e , a r o z -  

d z ie lę m ied z y  u b o g ic h , p o tr ze b u ją c y c h .

W itk o w i z ło ż y ły s ię w  ła g o d n y łu k  w a r g i. 

B y ł sz c z ę ś liw y .

—  P o trz e b u ją cy c h ta k ic h , ja k  ty . p r a w d a ?  —  

z a g a d n ą ł M u n d e k .

—  M n ie? ... N a B o g a , p r o sz ę c ie b ie m n ie te ­

g o n ie p o tr ze b a . N ie p a lę , n ie p iję , ja d a m  u -  

m ia rk o w a n ie .

—  A lk o h o l, p r o sz ę c ieb ie , z a cz ą ł u r o c z y śc ie  

J ó z e f, —  n ic w  so b ie  p o ż y te c zn e g o  n iem a , c h y b a  

je d y n ie to , ż e o c z e k u je c z ło w ie k a , d a ją c c z a sa ­

m i c ie rp ie n io m  d u c h o w y m  z a p o m n ie n ie , ja k  z w y ­

k le k a ż d y in n y n a r k o ty k . T o tr u c iz n a , ja k ie j  

d r u g ie j n ie m a w  św iec ie . P ija ń s tw o , p r o szę c ie :  

b ie d o p r o w a d z a d o n ę d zy , sa m o b ó jstw ,  c o  g o r z e j  

d e g e n e r u je n a r ó d  c a ły .

—  T o  lu d z ie , m ó w isz , w y m r ą ? —  sp y ta ł z a :  

m y ś lo n y  M a r y c h .

—  W y m r ą , p r o szę c ie b ie , a p o z o s ta n ie c h y ­

b a śv  ia t z w ie r zą t ...

—  H m  —  p r z er w a ł M u n d e k . —  1 m a łp y  p a ­

n o w a ć b ę d ą n a c ze le z D a rw in e m .

(D o k o ń c z en ie n a s tą p i.)
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3 0 )  P O W I E Ś Ć .

R z e lc łs z y to F o g e lw a n d e r , w z ią ł p o d r a m ię  

G r ec z y n a  i o d p r o w a d z iw s z y  g o  n a  b o k , p o k r ó tc e  

o p o w ie d z ia ł m u w s z y s tk o , c o  ju ż w ia d o m em  je s t  

n a s z y m  c z y te ln  k o m .

S ta r y G r ek  s ta ł c h w ilę ja k b y n ie m y z r a d o ­

ś c i, n a g le r z u c ił s ię w  o b ję c ia  F o g e lw a n d r a i p o ­

c z ą ł g o ś c is k a ć i c a ło w a ć  z  n a jw ię k s z e m  u n ie s ie ­

n ie m . P o te m  z a c z ą ł ;s ię ś m ia ć , a p o te m  p ła k a ć  

ja k  d z iec k o ta k , ż e F o g e lw a n d e r o b a w ia ć s ię ju ż  

p o c z ą ł o z m y s ły  s ta r c a .

N ie p o d o b n a b y ło u s p o k o ić F a n a r jo ty . P o ' 

c z ą ł w y d o b y w a ć w s z y s tk o , c o m ia ł n a jk o s z to w ­

n ie js z e g o p r z y s o b ie i w p y c h a ć  d o  r ą k o f ic e r o w i.  

O d p a s a ł c ię ż k i tr z o s i z a w ie s ił g o  F o g e lw a n d r o -  

w i n a  jr a m ię , w y d o b y ł ja k ie ś p u d ło  i w y s y p a ł  

z n ie g o  b r y la n ty w  je g o k a p e lu s z , p o z d e jm o w a ł 

p ie r ś c ie n ie i c h c ia ł je k o n iec z n ie p o w c is k a ć n a  

p a lc e ^ o fic e r a , k tó r y w z b r a n ia ł s ię c o m ia ł s iły . 

P o c h w ili, ja k b y  s ię in a c z e j n a m y ś lił , o d b ie r a ł 

w s z y s tk o n a p o w r ó t , m r u c z ą c d o s ie b ie  :

—  T o  z a m a ło , to w s z y s tk o  z a m a ło .

P o te m  z n o w u  tr z o s s w ó j c ię ż k i u c h w y c ił w  

r ę c e i p o d b ie g łs z y d o d r a g o n ó w F o g e lw a n d r a ,  

p o c z ą ł r o z s y p y w a ć p o m ię d z y  n ic h d u k a ty , p lą ­

c z ą c i ś m ie ją c s ię n a p r z e m ia n  i c o c h w ila w r a ­

c a ją c d o n a s z e g o o f ic e r a , a b y g o u ś c is k a ć i c a ­

ło w a ć .

X I I I .

Z ło ty g r ó b .

Z  tr u d n o ś c ią  ty lk o  w ie lk ą z d o ła ł F o g e lw a n  

d e r w y r w ie s ię z r a m io n  s ta r e g o  F a n a r jo ty i w y -  

m ó d z n a n im  c h w ilk ę c ie r p liw o ś c i. G d y  m u  s ię  

to u d a ło , w s z e d ł n a s z o f ic e r d o n a m io tu , p r z e d ­

s ta w ił s ią in te r n u n c ju s z o w i, a p o k ilk u c h w ila c h  

s p ę d z o n y c h  n a  b a n k iec ie , p o w r ó c ił d o  o jc a  E r in n y .

F o g e lw a n d ę r  m ia ł o r d y n a n s w r a c a ć n a ty c h ­

m ia s t d o K a m ie ń c a , k tó r y n ie m ó g ł b y ć d łu g o  

o g o ło c o n y m  jz z a ło g i ; r z u s z y ł w ię c z a r a z d o  

Z w a ń c a , g d z ie ty lk o m ia ł s ię z a tr z y m a ć , d o p ó k i  

ż o łn ie r z e je g o n ie p r z y b io r ą  s ię  d o  m a r s z u . S ta r y  

G r e k  w s ia d ł n a lu ź n e g o k o n ia  i je c h a ł o b o k  F o -  

g e iw a n d r a , n ie m o g ą c s ię n a s łu c h a ć s z c z e g ó łó w  

o n ie w o li i o s w o b o d z e n iu  s w e j c ó r k i, a c o r a z to  

n o w e m i p y ta n ia m i o b s y p u ją c m ło d e g o o f ic e r a .

W  Z w a ń c u  F o g e lw a n d e r  n a p is a ł l is t d o s ta ­

r o ś c in y  k a m ie n ie c k ie j , k tó r y  w r ę c z y ł M a u r o d u k a -  

s o w i, a u s z c z ę ś liw io n y o jc ie c n a ją ł n a ty c h m ia s t  

c z te r y k o n ie i u d a ł s ię d o L w o w a , a b y  ja k  n a j ­

p r ę d z e j z o b a c z y ć s ię z d r o g ie m  d z ie c k ie m .

W k r ó tc e z a n im  r u s z y ł F o g e lw a n d e r  w  m a r s z  

z e s w o ją  c h o r ą g w ią .

P o d  s a m y m  ju ż K a m ie ń c e m , p r z y  J a ń c z y n ie -  

c k ie j k a r c z m ie , z a tr z y m a ł s ię n a c h w ilę F o g e l ­

w a n d e r , g d y n a r a z z w r ó c ił u w a g ę je g o w id o k  

p r z y p o m in a ją c y m u je d n ą z p o s ta c i, k tó r a ta k  

d z iw n ą  o d g r y w a ła  r o lę i p ie r w s z y m  b y ła p o w o ­

d e m z a jś ć w s z y s tk ic h . O k ilk a n a ś c ie k r o k ó w  

o d  k a r c z m y  u jr z a ł F o g e lw a n d e r d u ż e g o , b u r e g o  

i n ie k s z ta łtn e g o  p s a , w  k tó r y m  z a r a z  p o z n a ł B im -  

b a s z ę w a ta ż k i.

P ie s s z e d ł n a p r z ó d n ą  tr z e c h ty lk o n o g a c h , 

u n o s z ą c c z w a r tą  w  p o w ie tr z u , ja k b y b y ła  z r a n io ­

n ą ... Z a B im b a s z ą  s z e d ł c z ło w iek  ja k iś w  n ę d z ­

n e j p łó tn ia n c e , a le n ie b y ł to T r o k im  h a jd a m a k .

F o g e lw a n d e r n ie m ó g ł p o k o n a ć c ie k a w o ś c i 

i p r z y w o ła w s z y P o r w is z a , p o d ą ż y ł z  n im  z a c h ło ­

p e m . G d y  g o d o p ę d z ił , u jr z a ł, ż e b ie d n y B im -  

b a s z a b y ł c a ły s k r a w io n y , a n a  łb ie i n a c ie le  

m ia ł ś la d y r a n g łę b o k ic h , z  k tó r y c h  s ą c z y ła  k r e w  

p o b u r y c h , s z k a r a d n y c h  k u d ła c h , c z y n ią c b r z y d ­

k ie to z w ie r z ę je sz c z e w s tr ę tn ie js z n m  i p o tw o r -  

n ie js z e m . O fic e r k a z a ł s ta n ą ć c h ło p u , a B im b a -  

s z a u jr z a w s z y m u n d u r y , z a s z c z e k a ł s ła b y m  i o -  

c h r y p ły m  g ło s e m  i p o c z ą ł w ś c ie k le w a r c z e ć , o d ­

s ła n ia ją c d u ż e i s tr a s z n e z ę b y .

—  S k ą d  m a s z te g o p s a ! —  z a p y ta ł o s tr o F o ­

g e lw a n d e r —  o n  o d  c ie b ie n ie n a le ż y ... D o k ą d  

z n im  id z ie s z  ?

C h ło p  u k ło n ił s ię p o k o r n ie i tr w o ż n ie  i r z e k ł  

n ie ś m ia ło , c h y lą c g ło w ę a ż d o  k o p y t k o n ia :

—  T o p ie s n ie m ó j, ja s n y p a n ie , o t p r z y c z e ­

p ił s ię d o m n ie ; ja k ie ś n ie d o b r e p is k o , b o d a j  

s z c z e z ło ...

—  A  ty c o z a  je d e n ?

—  J a s tr ó ż z te j k a r c zm y , ja s n y p a n ie .

—  K ie d y ta k —  r z e k ł F o g e lw a n d e r —  to ty  

z n a s z T r o k im a  i w ie s z d o b r z e , ż e to p ie s je g o .  

C z e m u k ła m ie s z ?

C h ło p  z m ie s z a ł s ię  i n a s tr a s z y ł, a  m n ą c c z a p ­

k ę w  r ę k u , m ó w y ił:

—  A  c z y jż e b y  b y ł, ja k  n ie  T r o k im a , p r a w d a , 

s z c z e r a p r a w d a , ja s n y p a n ie .

—  P o w ie d z m i z a r a z , g d z ie T r o k im ?  —  o -  

z w a ł s ię F o g e lw a n d e r  —  a le m ó w  p r a w d ę , b o  

m n ie n ie o s z u k a s z . J a k s k ła m ie s z , k a ż ę c ię n a ­

ty c h m ia s t w z ią ć w  d y b y  i p ó jd z ie s z s z a ń c e k o ­

p a ć d o K a m ie ń c a .  •

—  J a s n y p a n ie —  o d p o w ie d z ia ł c h ło p —  ja  

s ię n a C h r y s tu sa k ln ę , ż e n ie w ie m g d z ie je s t. 

O t p e w n ie g o l ic h o p r z y d y b a ło . M o ż e g d z ie  

z ie m ię d o b r z e g r y z ie .. . O t, ja s n y p a n ie , z ty m  

p s e m  p o s z e d ł.. . p ie s w r ó c ił , a o n n ie .. . T r o k im  

u n a s w  s ta jn i n o c o w a ł, ja k n ie w r ó c ił , m y ś lę  

s o b ie , n ie m a g o , to n ie  m a ; a  c o  m n ie  d o n ie g o ?  

A le o t p r z y s z ło to p is k o  w c zo r a j d o m n ie , p o ­

k r w a w io n e i p o r ą b a n e i ja k  p o c z n ie 'w y ć a s k o ­

m leć , ja k b y m n ie p r o s iło , ż e b y m  z a n ie m  p o ­

s z e d ł.. . L e d w ie m n ie z ę b a m i n ie  c ią g n ie , a z n a ­

k i d a je , ja k  u m ie , a b y iś ć z a  n ie m . O t w id z ic ie , 

ja s n y p a n ie .. .

B im b a s z a  is to tn ie z d a w a ł s ię m o c n o n ie c ie r ­

p liw ić . W a r c z a ł g r o ź n ie n a F o g e lw a n d r a , p o d ­

b ie g a ł d o c h ło p a , s k o m lił ż a ło ś n ie , o d b ie g a ł n a ­

p r z ó d , p a tr z a ł, c z y n ie id z ie z a n im  i z n o w u  

w r a c a ł, ła s z ą c s ię , ja k b y z a s o b ą p r o s ił.

F o g e lw a n d r p r z y w o ła ł ż o łn ie r z a , z s ia d ł z  k o ­

n ia i P o r w is z o w i to s a m o u c z y n ić p o le c ił , a o b a  

k o n ie  o d d a ł ż o łn ie r z o w i, k a ż ą c  m u  c z ek a ć  w  k a r c z ­

m ie ... D r a g o n ją w y s ła ł p o d  d o w ó d z tw e m  m ło d ­

s z e g o  o f ic e r a d o K a m ie ń c a , s a m  z a ś  z  P o r w is z e m  

p o s ta n o w ił iś ć z a B im b a s z ą .

—  I d ź z a  p s e m  n a p r z ó d  —  z a w o ła ł  n a  c h ło p a .

S tr ó ż k a r c z e m n y r u s z y ł, a b ie d n y B im b a sz a  

b ie g ł n a p r z ó d  n a tr z e c h n o g a c h , o g lą d a ją c s ię  

z a to w a r z y s z e m . O  k ilk a d z ie s ią t k r o k ó w  z ty łu  

p o s tę p o w a li z a n im  F o g e lw a n d e r  i P o r w isz . M i­

n ę li p o la  i w e s z li w  ja r y p r z e p a ś c is te . D r o g a ,  

k tó r ą  w s k a z y w a ł  B im b a s z a , p r o w a d z iła  u r w is k ie m  

p o  n a d  b r z e g g łę b o k ie g o s k a lis te g o  ja r u .

F o g e lw a n d e r id ą c , p a tr z a ł w  p r z e p a ś ć  g łę b o ­

k ą i n a g le  z a tr z y m a ł s ię n a m ie js c u .

(C ią g d a ls z y n a s tą p i),


